




















































































































































146 �R�A�F�A�A� �W���G�R�Z�Y�N�I�A�K� 

rami w GUKPPiW i spotkania z Zenonem �K�l�i�s�z�k��� w KC 
PZPR (nb. przedmiotem negocjacji �b�y�B�y� teksty �p�o�[�w�i���c�o�n�e� 
socrealizmowi). �T�a�k�|�e� opisy �s�p�o�t�k�a�D� w �[�r�o�d�o�w�i�s�k�u� teatral­
nym �p�o�[�w�i���c�o�n�e� �s��� zagadnieniom ogólniejszej natury, �g�d�y�|� z 
Jerzym ,Grotowskim, Ludwikiem Flaszenem i Jerzym Kra­
sowskim dyskutuje Raszewski o istocie kultury europejskiej, 
z Krzysztofem Wolickim spiera �s�i��� o �A�r�m�i��� �K�r�a�j�o�w���,� u 
Konrada Swinarskiego �[�l�e�d�z�i� �z�a�[� destrukcyjne �o�d�d�z�i�a�B�y�w�a�n�i�e� 
ironicznego nastawienia do ludzi i �[�w�i�a�t�a �.� 

W zapiskach z 1966 utrwalone �z�o�s�t�a�B�y� podwójne, 
�k�o�[�c�i�e�l�n�e� i �p�a�D�s�t�w�o�w�e�,� obchody �t�y�s�i���c�l�e�c�i�a� chrztu Polski, 
�t�o�c�z���c�a� �s�i��� �p�o�m�i���d�z�y� �W�y�s�z�y�D�s�k�i�m� i �G�o�m�u�B�k��� walka o zdo­
minowanie tych �u�r�o�c�z�y�s�t�o�[�c�i�.� Raszewski bierze �u�d�z�i�a�B� w 
�n�a�b�o�|�e�D�s�t�w�a�c�h� i procesjach celebrowanych przez �K�o�[�c�i�ó�B�,� 
�b�u�l�w�e�r�s�u�j��� go organizowane przez komunistów demonstracje 
�a�n�t�y�k�o�[�c�i�e�l�n�e� w Warszawie, ale �t�e�|� �p�r�z�y�g�l���d�a� �s�i��� i ze 
znawstwem komentuje �u�r�z���d�z�o�n��� 22 lipca �d�e�f�i�l�a�d��� �t�y�s�i���c�­
lecia, �o�b�u�r�z�a�j���c� �s�i��� z powodu �n�i�e�o�b�e�c�n�o�[�c�i� na niej zarówno 
formacji Polskich �S�i�B� Zbrojnych na Zachodzie, jak i Armii 
Krajowej. Z �u�w�a�g��� �[�l�e�d�z�i� Raszewski coraz �w�i���k�s�z�e� �w�p�B�y�w�y� 
moczarowców, konflikt �s�o�w�i�e�c�k�o�-�c�h�i�D�s�k�i� i reakcje na �w�o�j�n��� 
�s�i�e�d�m�i�o�d�n�i�o�w���·� Upomina �s�i��� o wymazane ze zbiorowej pa­
�m�i���c�i� �r�o�z�d�z�i�a�B�y� historii. Dokonuje próby rekonstrukcji wy­
�d�a�r�z�e�D� czerwcowych w Poznaniu w 1956. Notatka, w opa­
nowanej przez moczarowców Stolicy, �p�r�ó�b�u�j���c�a� �b�B���d�n�i�e� 
�w�y�j�a�[�n�i��� jak �d�o�s�z�B�o� w niemieckim �p�i�[�m�i�e� w czasie wojny do 
publikacji fotografii �W�B�a�d�y�s�B�a�w�a� Sikorskiego wraz z �g�r�u�p��� 
polskich spadochroniarzy, prowokuje Raszewskiego do spisa­
nia dziejów tego �z�d�j���c�i�a�,� �o�g�B�o�s�z�o�n�e�g�o� przez Niemców z za­
miarem �o�[�m�i�e �s �z�e�n�i�a� a kolportowanego �n�a�s�t���p�n�i�e� przez AK w 
celach propagandowych. �D�o�p�e�B�n�i�a� �t��� �d�y�g�r�e�s�j��� �h�i�s�t�o�r�y�c�z�n��� 
wspomnienie o kierowcy, �w�s�p�ó�B�p�r�a�c�o�w�n�i�k�u� Raszewskiego z 
czasów wojny z fabryki "Lukullus" , który �u�s�B�y�s�z�a�w�s�z�y� w radiu 
�l�o�n�d�y�D�s�k�i�m� o odtworzeniu swego dywizjonu lotniczego w 
Anglii, �p�B�a�k�a�B� jak bóbr. 

W ogóle �p�r�z�e�s�z�B�o�[��� wojenna nieustannie powraca w 
"Raptularzu" . �J�e�d�n��� z najbardziej �p�r�z�e�j�m�u�j���c�y�c�h� w tym tomie 
jest �o�p�o�w�i�e�[��� o majstrze z �z�a�k�B�a�d�u� bednarskiego "Lukullusa", 
który �c�a�B��� �w�o�j�n��� �p�r�z�e�s�i�e�d�z�i�a�B� bezczynnie, �s�y�m�u�l�u�j���c� �p�r�a�c���.� 
�(�B�y�B� �p�r�z�e�B�o�|�o�n�y�m� Raszewskiego.) Robotnik ów �o�s�z�u�k�i�w�a�B� i 
�o�k�r�a�d�a�B� �w�B�a�[�c�i�c�i�e�l�a �,� nie �r�e�a�g�o�w�a�B� na �g�r�o�z�b�y�,� �u�o�s�a�b�i�a�j���c� 
�l�u�d�o�w��� �o�d�m�i�a�n��� stoickiego spokoju. Niemiecki �w�B�a�[�c�i�c�i�e�l� �b�y�B� 
�z�u�p�e�B�n�i�e� bezsilny wobec majstra. Gdy wkrótce po wojnie 
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Raszewski �o�d�w�i�e�d�z�i�B� �f�a�b�r�y�k���,� która w �m�i���d�z�y�c�z�a�s�i�e� �s�t�a�B�a� �s�i��� 
�w�B�a�s�n�o�[�c�i��� �"�S�p�o�B�e�m�"�,� majster nadal nic nie �r�o�b�i�B�.� Ta nowela 
o bydgoskim robotniku ukazuje �f�i�l�o�z�o�f�i��� przetrwania �p�r�z�y�j���t��� 
przez prostych ludzi i pozwala �z�r�o�z�u�m�i�e��� wiele �z�a�c�h�o�w�a�D� 
�s�p�o�B�e�c�z�n�y�c�h�.� Równie �p�o�r�a�|�a�j���c�a� w swej wymowie jest 
�o�p�o�w�i�e�[��� o �W�B�a�d�z�i�u�,� �c�h�B�o�p�c�u� "z �r�o�z�l�e�g�B��� �w�i�e�d�z���,� gruntow­
nym �w�y�k�s�z�t�a�B�c�e�n�i�e�m� i �k�l�a�s�y�c�z�n��� �k�u�l�t�u�r���"�,� który w czasie 
wojny �p�r�a�c�o�w�a�B� jako robotnik i �p�r�z�y�g�o�t�o�w�y�w�a�B� �s�i��� do �p�o�d�j���­
cia studiów w wolnej Polsce, a który �w�y�s�B�u�c�h�a�w�s�z�y� pierw­
szego przemówienia komunistycznego dygnitarza w Bydgosz­
czy "ze �z�w�y�k�B�y�m� u niego wyrazem skupienia na twarzy" 
�p�o�d�s�u�m�o�w�a�B� je plugawym �s�B�o�w�e�m�,� które �b�y�B�o� "krótkie i nie­
�s�B�y�c�h�a�n�i�e� wulgarne". Trudno dobitniej �w�y�r�a�z�i��� ogrom rozcza­
rowania i zawodu, jakie �p�r�z�y�n�i�o�s�B�o� pokoleniu Raszewskiego 
�z�a�k�o�D�c�z�e�n�i�e� wojny. 

W "Raptularzu" �z�n�a�j�d�u�j��� jednak odbicie �t�a�k�|�e� osobiste 
upodobania i zainteresowania Raszewskiego. �S��� �w�i���c� zestawie­
nia �n�a�j�p�i���k�n�i�e�j�s�z�y�c�h� �p�r�z�e�d�s�t�a�w�i�e�D� teatralnych �o�g�l���d�a�n�y�c�h� 
przez autora i jego ulubionych oper. Jest �o�p�o�w�i�e�[��� o poszu­
kiwaniu w paryskiej �k�s�i���g�a�r�n�i� partytury "Symfonii C-dur" 
Mozarta, opisy wykonania "Pasji" Pendereckiego na Wawelu 
i pierwszego �w�y�s�t���p�u� Konstantego Kulki w warszawskiej 
Filharmonii Narodowej. �D�o�[��� nieoczekiwanie w tym �s���s�i�e�d�z�­
�~�i�e� pojawia �s�i��� opis odprawy warty przy Grobie Nieznanego 
�Z�o�B�n�i�e�r�z�a�.� Raszewski �b�y�B� wielkim �z�n�a�w�c��� barwy i broni, 
dziejów �w�o�j�s�k�o�w�o�[�c�i�.� Jego uwagi �u�j�a�w�n�i�a�j��� - podobnie jak 
opisy parad i defilad, uzbrojenia i umundurowania w 
�"�P�a�m�i���t�n�i�k�u� gapia" - �p�r�a�w�d�z�i�w��� �z�n�a�j�o�m�o�[��� rzeczy i obycie z 
wojskowym �c�e�r�e�m�o�n�i�a�B�e�m� �p�o�n�i�e�k���d� �z�r�o�z�u�m�i�a�B�e� u syna przed­
wojennego zawodowego oficera. "Oficerowie �m�e�l�d�u�j���c� �s�i��� 
�w�y�m�i�e�n�i�a�j��� swoje nazwiska, bez �w�y�j���t�k�u� �c�h�B�o�p�s�k�i�e�.� �(�A�a�n�,� 
Szczodry). �K�o�m�e�n�d�e�r�u�j���,� tak samo �z�r�e�s�z�t��� jak wielu oficerów 
przed �w�o�j�n���,� po �c�h�B�o�p�s�k�u�,� �m�o�|�n�a� �p�o�w�i�e�d�z�i�e��� po gospodar­
sku: 'Na-ra-mieee �b�r�ó�D�!� Pre-zen-tuuuj �b�r�ó�D�! �'� Na sam 
�d�z�w�i���k� tych komend �j�a�k�i�[� siwy �m���|�c�z�y�z�n�a� przede �m�n��� - nie 
�u�k�r�y�w�a�j���c� tego - ociera �B�z�y� z oczu. [ ... l �N�a�s�t���p�u�j�e� �w�B�a�[�c�i�w�a� 
zmiana warty. Dziwna rzecz, gdy tylko to wojsko zaczyna �s�i��� 
�r�u�s�z�a���,� zaraz �w�i�d�a���,� �|�e� jego dyskretna elegancja - bo jest 
eleganckie - nie jest �c�h�B�o�p�s�k�a�.� Szczególnie uderza to na przy­
�k�B�a�d�z�i�e� kompanii honorowej. �S�k�B�a�d�a� �s�i��� ona bez �w�y�j���t�k�u� z 
wysokich, �s�m�u�k�B�y�c�h� �c�h�B�o�p�c�ó�w�,� �o�d�z�n�a�c�z�a�j���c�y�c�h� �s�i��� nieomyl­
nym poczuciem rytmu, a zarazem �j�a�k���[� �w�y�n�i�o�s�B���,� jakby 
�w�z�g�a�r�d�l�i�w��� �p�e�w�n�o�[�c�i��� siebie. [ .. . l Ich oficerowie �t�r�z�y�m�a�j��� 
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obnażone szable, które prezentują unosząc polskim obyczajem 
rękojeść na wysokość .twarzy. Oddziały defilują teraz przed 
Grobem Nieznanego Zołnierza. Orkiestra gra "Warszawian­
kę". Kompania honorowa pochyla chorągiew. T o nie jest 
zabawa, to jest na serio i ludzie to czują. [ ... ] Przychodzi mi 
do głowy, że w tym niemym obrządku zawiera się być może 
ostatni szczątek greckiej tragedii .. " 

Trudno chyba o lepszą ilustrację złożoności stosunku 
Polaków do powojennego państwa. Raszewski nie miał 
złudzeń co do istoty ustroju, ideologii i metod komunistycz­
nych a jednocześnie z trudem tamuje wzruszenie, jakie 
wywołuje w nim nawrót znieprawionego, ludowego Wojska 
Polskiego do przedwojennych tradycji. Swój stosunek do 
powojennej rzeczywistości Raszewski ujawnia jakby mimo­
chodem, jest raczej powściągliwy i dyskretny. Tonację całości 
najlepiej chyba oddaje formuła otwierająca tom: "czuła 
ironia". T rudno nie dopatrzyć się w niej pogłosu przywoływa­
nego wielokrotnie na kartach "Raptularza" Norwida. 

Jedno z pewnością różni zasadniczo Raszewskiego od 
twórcy "Za kulisami". Proza Raszewskiego jest zupełnie wolna 
od zawiłości i neologizmów Norwida. Klasyczna prostota i 
wysublimowana dystynkcja nieomylnie zdradzają terminowa­
nie u autora "Notatnika nieśpiesznego przechodnia". 

Rafał WĘGRZYN/AK 

Cracoviana poetica 

Wiersze mniej popularnych poetów czytuje niewiele 
osób, a recenzje z ich tomików - jeszcze mniej. Jako recen­
zent odczuwam więc wobec autorów ofiarowujących mi swoje 
zbiorki (ci bardziej popularni nie czynią tego w przekonaniu, 
że kupię je sobie sam w księgarni [?!]) sympatię wypływającą 
z soli!iarności krewnych-i-znajomych-Królika, czyli osób 
posadzonych na Wielkim Festynie Literatury przy bocznym 
stoliku. Stąd po części ninięjszy artykulik. 

Po tak mało poetycznym wstępie wypada zaznaczyć, że 
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książ(ecz)ki*, które zamierzam tu - z konieczności pokrótce 
- omówić, zasługują też na uwagę z przyczyn bardziej istot­
nych, czyli literackich (inaczej mimo wszystko bym o nich 
nie pisał). Odnosi się to szczególnie do wierszy p. Socha-Li­
sowskiej (ur. 1928, lwowianka, lekarka), mieszkającej obecnie 
we Francji, ale przedtem długo związanej (także zawodowo) 
z Krakowem. Jej tomik jest antologią utworów z dawniejszej 
twórczości (cztery pozycje książkowe w latach 1958-72) z 
dodatkiem wierszy dotychczas nie publikowanych. Jej teksty 
nie są łatwo przyswajalne, a nawet przy pobieżnej lekturze 
zdają się nieco niezrozumiałe, ponieważ autorka pisze stylem 
stanowiącym połączenie refleksji nad światem z zapiskami w 
prywatnym dzienniczku spraw bieżących: ulica na przed­
mieściu, Bóg, zmarły stryj, miłość jako taka, pacjenci na 
Pogotowiu, próba definicji nicości, jakiś pejzaż, cierpienie 
(ludzi i zwierząt), okrucieństwo (wyłącznie ludzi), zmęczenie 
smutkiem świata i tym podobne tematy. W wierszu "O 
sławie" czytamy: wiem że sława mnie nie czeka / i jeśli 
chmury ruszają niebem cieszę się nimi / [ .. .] / jak tysiąc 
ptaków lecę na żer / nie rozpaczam za małym który wypadł 
Z gniazda / kiedyś z mojego gniazda także wypadnę / 
jeszcze jedną kroplę bólu niosę do rozgrzeszenia. Może 
właśnie ta spokojna rezygnacja na wyrost sprawia, iż wiersze 
p. Lisowskiej są absolutnie pozbawione kokieterii, co skłania 
do uważniejszej lektury, a ta z kolei pozwala odkryć kapitalnie 
lapidarne, choć często zastanawiające (=skłaniające do myśle­
nia) sformułowania. Jako przykład zacytuję w całości utwór 
pt. "Przemiana w doskonałość", którego sam tytuł nie jest w 
pełni zrozumiały od razu i zmusza do powrócenia doń po 
lekturze, bo stanowi nie tyle nazwę, co konkluzję całości. 
Utwór ten dobrze ilustruje charakterystyczną cechę tej nie­
łatwej twórczości: jej niejasności mimo wszystko budzą zaufa­
nie, czytelnik czuje, że tu się mówi serio, nie dla przelotnego 
efektu. A oto ów dziwny i zapadający w pamięć wiersz: w 
baletnicach jest sita mężczyzn / którzy pragnąc pięknych / 
pozostali wierni brzydkim / i w żołnierzach jest odwaga 
wątłych / które ginąc w piekle / nie odeszły od płomienia 
/ w świecie jest wielkość słowa / które nawet śmierć / czyni 

* Teresa Socha-Lisowska, "Wiersze wybrane" , Wyd. Sponsor, Kra­
ków 1995, 192 str., ISBN 83-85846-19-0. 

Janusz Drzewucki, "Podróż na południe", Oficyna Cracovia, Kraków 
1995, 84 str., ISBN 83-85I04-78-X. 

Stanisław Stabro, "Wiersze wybrane" , Oficyna Cracovia, Kraków 
1995, 83 str., ISBN 83-85104-88-7. 
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wyznaniem. Są to właściwie trzy aforyzmy filozoficzne 
(pierwszy jest wspaniały!), których nie powstydziłby się sam 
profesor Elzenberg. Chcę zwrócić uwagę na trzecią strofę za­
cytowanego tekstu: jest dwuznaczna przez to, że zaimek "któ­
re" może być zarówno mianownikiem jak biernikiem, ambi­
walencja ta przekształca zatem owo zdanie w zen-buddyjski 
koan, nad którym można myśleć bez końca w bezsenną noc. 
Myślę, że jest ro efekt niezamierzony i że autorka chce tu po­
wiedzieć, iż logos jest silniejszy od thanatos, ale to "proste" 
ujęcie uchyla drzwi, za którymi czai się rodzaj nieskończo­
ności - coś z Platona i coś z perskiego sufizmu. Notka bio­
graficzna informuje, że p. Socha-Lisowska poza medycyną 
studiowała też (zaocznie, na KUL-u) filozofię i teologię; jak 
świadczą te wiersze nie był to zmarnowany czas. Nie 
wszystkie wydają mi się równie udane jak zacytowany, ale 
wszystkie łączy trudno poddająca się definicji aura świeżości 
i zarazem dojrzałości umysłowej. Ten tomik nie jest nudny! 

"Podróż na południe" Janusza Drzewuckiego (ur. 1958 w 
Kruszwicy, polonista [UJ], obecnie dziennikarz) - "tu inny 
wiersza typ" by sparafrazować Jana Lemańskiego. Na zbiorek 
ten składają się w większości utwory typu "krajoznawczego" 
tzn. rodzaj opisowo-refleksyjnych pejzaży, starających się 
utrwalić esencję danego miasta, okolicy czy przelotnego wido­
ku. Moim faworytem jest wiersz pt. "Połowa stycznia, wie­
czór, noc", migawka wychwycona z przesuwającej się za okna­
mi pociągu Polski: W połowie nocy / miasta i wsie, domy / 
w gościnnych ciemnościach (okna / pojedyncze światła); 
przy stole / mężczyzna z twarzą ukrytą / w dłoniach / mój 
ojciec / (elektryczny bełkot / żarówki) tak, to chyba mój / 
ojciec, bez wątpienia mój ojciec / jakiego nie znam i nigdy 
/ nie poznam . Coś z "Rovigo" Herberta ... Ta "geografia 
serdeczna" jest interesująca choćby z tego względu, że czytel­
nik odruchowo przymierza własną reminiscencję do tekstu 
autora (np. takie cracovianum: [ ... ] w spienionej toni 
kasztanowca bordowa / forteca uniwersytetu, wyniosła i 
posępna, / echo niedokończonych rozmów, w pół słowa / 
urwanych przez przenikliwy październikowy / zmierzch w 
opustoszałym parku "Jordana"/). O sugestywności stylu 
autora świadczy przyjemność, jaką dają także urwory 
usytuowane w miejscach nie znanych z autopsji, a więc dla 
mnie, np. "Północ w Sandomierzu" lub "Widok z Mysiej 
Wieży" . . . małe arcydziełka skondensowanego opisu i nastroju 
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zarazem. Naturalnie, omawiany tomik to znacznie więcej niż 
zbiór "rymowanych pocztówek" (nota bene niektóre z tych 
utworów mają rzeczywiście wyszukane rymy - rzadkość 
dzisiaj), ale podkreślam ten aspekt deskryptywny, bo podoba 
mi się uwaga, z jaką autor traktuje przestrzeń, czas i klimat. 
Przyjemnie od czasu do czasu przeczytać współczesne wiersze, 
które są wyraźnie o czymś. 

Zbiorek Stanisława Stabro (jeden z poetów "Nowej Fali", 
tzn. pokolenia debiutującego w początkach lat 70-rych; 
krakowianin, polonista) jest wyborem z obfitej, wcześniej już 
opublikowanej jego twórczości , stanowi zatem jej "reprezen­
tatywną próbkę". We wstępie pióra J. Kornhausera czytamy: 
"Jak wszyscy przedstawiciele 'Nowej Fali' także [i on] uczynił 
z fenomenu pokoleniowości jeden z głównych tematów swej 
poezji. [ ... ] akcentował klęskę buntu, gorycz porażki, fałsz i 
obłudę otaczającego świata. Ale jako jeden z nielicznych 
wyciągnął z tej lekcji wnioski katastroficzne" . Mówiąc 
prościej, jest to wizja świata bardzo czarna i przez to trochę 
paradoksalna, gdyż prowadząca do wniosku, że poezja nie 
ocala, albo - jak powiada Herbert: ta woda, te słowa - cóż 
mogą , cóż mogą, książę? Stabro mówi o tym expressis 
verbis w wierszu pt. "Gorycz pisania": Zbiec do źrodła? Lecz 
przecież / nie ma tego źródła / posłuszne pióro skreśli / 
pętlę albo gazu / ulatujący obłok / jak wieczna duszyczka. 
/ Nie ma śmiertelnej zemsty jest / zemsta śmiertelnych / i 
przegrana z obławą / potyczka. Swoistym wnioskiem z tego 
twierdzenia jest tematyka zbiorku, w dużej części poświęcona 
owym przegranym potyczkom ze światem oraz ich prota­
gonistom, niekiedy zastanawiającej proweniencji (Angela 
Davis, Ulrika Meinhoff, Louis Althusser). W tej hiobowej 
atmosferze nie ma właściwie nic do powiedzenia, nie ma 
"przekazu", z wyjątkiem gorzkiej i wszechogarniającej ironii, 
na przykład: Koty starych kawalerów / wychodzą po 
papierosy / i nie wracają już / nigdy [ .. .] / I nie zawsze 
spadają na cztery łapy / koty starych kawalerów / 
mordowane po sumie / przez patriotów i chrześcijan / 
witajcie! JaJ<: wskazuje ten tonkij namiok do współczesności, 
negatywny impet nadany "pokoleniu 1970" przez PRL bynaj­
mniej nie wygasł ze zmianą ustroju, bo polityka nie ocala 
poetów raz uformowanych. 

M . BROŃSKI 
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Nadesłane nowości wydaw.nicze 
BASARA-LIPIEC (Eugenia). Wyros­

nąć rararakiem. Str. Gl. Wyd. AU­
REUS, Kraków 1995. 

BASARA-LIPIEC (Eugenia) . Orna­
menty. Str. 51. Oficyna Konfrater­
ni Poetów, Kraków 1995. 

PAWŁOWICZ (Jacek). Nieznani bo­
harerowie. Leksykon opozycji anty­
komunistycznej w wojewódzrwie 
płockim 1980-1989. Cz. 1 - Oficy­
ny i wydawnicrwa podziemne. Str. 
119. Nakł. autora, Płock 1995. 

SZUBER (Janusz). Gorzkie prowin­
cje. Str. 59. Nakł. dr Grażyny Ja­
rosz (Oslo), Sanok 1996. 

KARPIŃSKI (Wojciech). Porrrer 
Czapskiego. Str. 2G1. Wydawnic­
rwo Dolnośląskie, Wrocław 1996. 

Sny na odległość. Almanach poetów 
Ziemi Leszczyńskiej. Str. 55. Lesz­
czyńskie Stowarzyszenie Twórców 
Kultuty, Leszno 1993. 

DASZKIEWICZ (Piotr) . Polityka i 
przyroda. Rzecz o Jean Emmanuelu 
Gilbercie. Str. 72, il. Wyd. NERI­
TON, Warszawa 1995. 

Euromag. La revue des enjeux de 
I'Europe. Nr 17/18-1996. 

DOBRUCKA (Halina Wiesława). Jak 
się lubić. Str. 75. Nakł. autorki, 
Gliwice 1993. 

BORTNER (Mathis) . Jak dobija się 
gospodark~ polską od 1989 roku. 
List orwarty do prezydenta Lecha 
Wałęsy . Str. 388 . Nakł. autora, 
Nicea 1995. 

KURZAWA (Eugeniusz). Słownik pol­
skich pisarzy wsp6łczesnych Wileń­
szczyzny. Str. 96 Lubuska Oficyna 
Wydawnicza, Zielona GÓta 1995. 

OSZELDA (Jadwiga). Zdrowie na ra­
lerzu. Str. 119. Nakł. autorki, Ci­
eszyn 1993. 

WROCŁAWSKI (Roman D.) . Czy 
ro prawda? Str. 165. Nakład autora, 
Chicago 1996. 

EBERHARDT (Piotr). Przemiany na­
rodowościowe na Ukrainie XX wie­
ku. Str. 332. Biblioteka "Obozu", 
Warszawa 1994. 

MOSTWIN (Danuta). Trzecia war­
rość. Wykorzenienie i tożsamość. 
Str. 239. RW KUL, Lublin 1995. 

ORŁOŚ (Kazimierz). Niebieski szklarz. 
Str. 184. Wydawnicrwo Literackie, 
Kraków 1996. 

KOBAYASHI (Jan) . Hymn onanisty. 
Etiudy na strunę z ludzkiego jelita. 
Str. G3 . Wydawnicrwo Przedświt, 
Warszawa 1994. 

BARAN (Adam F.) Pseudonim "Za­
pora" mjr cc. Hieronim Deku­
rowski (1918-1949). Str. 170. 
Wyd. Staszowskie Towarzysrwo 
Kulturalne, Staszów, 1996. 

Listy Władysława Orkana do Marii 
Wysłouchowej w zbiorach Biblio­
reki Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich . Oprac. i wstęp G. 
Brodacki. Nadbitka z: Czasopismo 
Zakładu Narodowego im. Ossoliń­
skich Z. 3. Str. 87-144. 

AFTANAZY (Roman). Dzieje rezy­
dencji na dawnych kresach Rzeczy­
pospolirej. Wojewódzrwo ruskie, 
Ziemia Przemyska i Sanocka. t. 8. 
Str. 453. Ossolineum, Wrocław 
1996. 

Ojcu. Wybór wierszy i posłowie Jan 
Nagrabiecki. Przedmowa Zbigniew 
B,ieńkowski. Str. 367. Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza, 1995. 

WYGANOWSKA (Wanda). Szwka 
Legionów Polskich 1914-1918. Str. 
174, il. Wyd. NERITON, Warsza­
wa 1994. 

"Burza" w Polsce Południowej. Mate­
riały Komisji Histotycznej 33. Str. 
54. Wyd. Oddziału Polskiej Akade­
mii Nauk w Krakowie, 1996. 
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POLSKA I WSCHODNI SĄSIEDZI 

20.4.96 
Polska przekazała Rosji wykaz znajdujących się na terenie 
Polski pamiątek po poległych żołnierzach Armii Czerwonej , 
zwierający zestawienie 1.007 obiektów, w tym cmentarzy i 
kwater wojennych, pomników i tablic pamiątkowych. 

5.5.96 
Wyższe szkoły inżynierskie w Koszalinie i Zielonej Górze mają 
otrzymać status politechniki. 

10.5.96 
147 absolwentów liceów w Bielsku Podlaskim i Hajnówce (woj. 
białostockie), w których wykładany jest język białoruski , zda­
wało egzamin dojrzałości z tego przedmiotu. Maturę z języka 
litewskiego zdawało 21 uczniów Liceum im. U-go Marca w 
Puńsku. Młodzież białoruska miała do wyboru następujące tema­
ty: ,,Jakie życiowe i historyczne fakty zmusiły Janka Kupałę do 
wypowiedzenia następującej myśli: 'tutejsi ludzie z ojczystego 
kraju pchają się żywcem w cudzą skórę' i czy jest ona dziś 
aktualna"; ,,Każdy naród ma swoją spuściznę literacką· Mają ją 
Białorusini , którzy żyją w polskich realiach. Co wiesz o biało­
r uskim nurcie literackim w Polsce" oraz ,,Rozważ sens stów 
Włodzimierza Karatkiewicza 'kto zapomina swoich przodków -
gubi siebie, kto zapomniał swój język - wszystko stracił'''. W 
jedynym w kraju liceum ogólnokształcącym z litewskim jezykiem 
nauczania - w Puńsku, maturzyści wybierali jeden z tematów: 
,,Degradacja istoty ludzkiej - podstawowym problemem litew­
skiej literatury współczesnej"; "Pojmowanie celu i sensu życia w 
litewskiej prozie"; oraz " Walka o wartości społeczne w 
dramatach wybranych litewskich autorów" .• Z okazji 4OO-lecia 
Warszawy stolica przyznała papieżowi tytuł Honorowego 
Obywatela. W związku z tym miała miejsce 200-osobowa 
pielgr zymka władz Warszawy do Watykanu. Na tle zaniedbań w 
uporządkowaniu Warszawy urządzanie tego rodzaju kosztow­
nych imprez wydaje się karygodne. 

11.5.96 
Majątek ministra rolnictwa RP, senatora Leona Janta­
Połczyńskiego Wysoka koło Thcholi , został skonfiskowany w 
PRL-u; we dworze utworzono Dom Pomocy Społecznej. Obecnie 
dla uczczenia pamięci rodziny Janta-Połczyńskich wojewoda 
bydgoski nadał Domowi Pomocy Społecznej w Wysokiej nazwę 
własną: im. Leona i Marii Janta-Połczyńskich. Inicjatorem tej 
uroczystości był mJn. wnuk Leona Janta-Połczyńskiego, Adam, 
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mieszkający w Kanadzie oraz córka Leontyna Tyszkiewicz z 
Poznania. 

13.5.96 
Senat zmniejszył o połowę pensje emerytowanych prezydentów 
(wcześniej sejm uchwalił, że ma być ona taka jak urzędującego 
prezydenta). Ta decyzja senatu wydaje się słuszna. Może warto 
byłoby również skasować przyznaną ochronę osobistą i 
samochód. Miejmy nadzieję, że sejm te poprawki zatwierdzi. 

20.5.96 
Zmarł w Warszawie w wieku 93 lat wybitny ekonomista Czesław 
Bobrowski. 

24.5.96 
Stowarzyszenie Euro-Atlantyckie zorganizowało międzynarodo­
wą konferencję na temat "Białoruś-Polska-Ukraina. Bezpieczny 
region w bezpiecznej Europie". Konferencji przewodniczył Ta­
deusz Mazowiecki, przewodniczący Stowarzyszenia Euro-Atlan­
tyckiego. W obradach wzięli udział: minister Władysław Barto­
szewski, Janusz Onyszkiewicz, Bronisław Gere~ek i inni. 

29.5.96 
W Tarnowie odbyło się IV Światowe Forum Mediów Polonijnych 
"Tarnów 96". Forum ma na celu integrację wydawców i 
dziennikarzy polonijnyc~, nawiązywanie współpracy w dziedzi­
nie gospodarczej i kulturalnej. 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

18.3.96 
Zmarł w Ottawie w wieku 90 lat inżynier Władysław Marcin­
ko~ski, podpułkownik NSZ. Założyciel i komendant główny 
Z~I,zku J:-szczurczeg?, zastępca dowódcy Brygady Świętokrzy­
skieJ NSZ I przewodmczący Rady Politycznej NSZ. 

25.4.96 
W Nowym Jorku w Vineyard Theatre została wystawiona sztuka 
Janusza Głowackiego ,,Antygona w Nowym Jorku" która okaza-
ła się wielkim sukcesem. ' 

6.5.96 
W Chicago odbył się wieczór wspomnień poświęcony zmarłemu 
trzy lata temu poecie Jackowi Bierezinowi .• Parlament izrael­
ski uchwalił w 1953 r. ustawę o pamięci zagłady i bohaterstwa 
na podstawie której utworzono w Jerozolimie Instytut Yad 
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Vashem oraz medal i tytuł "Sprawiedliwy wśród narodów 
świata". Do dziś ten tytuł otrzymało 12,5 tys. osób, w tym 4,5 tys. 
Polaków. 

16.5.96 
W związku z listem prezesa Kongresu Polonii Amerykańskiej 
Edwarda Moskala do prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego, w 
którym zaprotestował przeciwko - jego zdaniem - zbytniej 
uległości władz polskich wobec żydowskich żądań, David Harris, 
dyrektor American Jewish Committee wyraził swoje oburzenie i 
zawiadomił, że jego organizacja wycofuje się z udziału w pracach 
Krajowej Rady Amerykanów Polskiego Pochodzenia i Ame­
rykańskich Żydów. Komitet ten został powołany do życia 17 lat 
temu w celu dialogu między oboma środowiskami. Jak informuje 
nowojorski Nowy Dziennik prezes E. Moskal nie uzgodnił treści 
swego listu do prezydenta Kwaśniewskiego z władzami KPA. 

29.5.96 
Profesor Jerzy Borejsza, były dyrektor Stacji Naukowej PAN w 
Paryżu, wygłosił w Ecole des Hautes Etudes en Sciences Sociales 
(EHESS ) wykład pt. "L'idee communiste au XXe siecle, vu de 
I'Est (pendant a I'ouvrage de Fran~is Furet 'Le passe d'une 
iIlusion')", a poprzednio, 22 maja, wykład pt. "Relations polono­
russes et polono-sovietiques (XIXe-XXe siecie)". 

5-7.6.96 
W Institut National des Langues et Civilisations Orientales w 
Paryżu przy współudziale Stacji Naukowej PAN w Paryżu miało 
miejsce międzynarodowe kolokwium na temat "La modernite en 
Europe Centrale. Art et litterature". 

11.6.96 
W Stacji Naukowej PAN w Paryżu prof. Tomasz Szarota z 
Instytutu Historii PAN w Warszawie wygłosi odczyt pt. "Vivre 
l'historie ou histoire vivante: la seconde guerre mondiale dans 
l'esprit des Polonais 50 ans apres". 
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Berlin, 03.05.1996 

Drogi Panie Redaktorze, 

Przypadkowo wpadł w moje ręce poznański Wprost z Pana 
artykułem ~a temat stosunków polsko-rosyjskich, który przeczy­
ta!em ~ duzą sympatią dla Pana poglądów. Z mojego punktu 
wl.dz.ema w Pana .artykule znaleźć można kilka tez, które wydają 
ml.slę bardzo wazne dla oceny naszych stosunków z największym 
s~sladem na wsc~odzie a których, tak precyzyjnie sformułowanych, 
me znalazłem w mnych wypowiedziach w polskiej prasie. 

Polacy przeceniają siłę militarną Rosji. Nasz sąsiad dysponuje 
co prawda nadal jednym z największych potencjałów militarnych 
n~ świe~ie .. Naj~iększym zagrożeniem związanym z tym poten­
CJałem me jest jego skuteczne wykorzystanie do celów militarnych 
wobec Polski. Bardziej niebezpieczne są związane z procesem 
rozkładu armii rosyjskiej ryzyka, jak kradzież broni, nieskuteczna 
kon.trola bro~i, jądro.wej, pauperyzacja kadry oficerskiej, 
zameczyszczeme srodowlska przez bazy wojskowe, czy powiązania 
z mafią. Polskim elitom konflikt w Czeczenii służy do ' uzasadnienia 
swoich ambicji wobec NATO. Jednak wojna czeczeńsko-rosyjska w 
konsek~encJi p~)Downi~. obali!a tak przydatny polskiej polityce 
zagr~m.cznej .mlt o. mlhta~nej potędze Rosji. Oczywiście, czołgi 
rosyjskl~ w cIągu kIlku dn.~ ~yły w stanie przekształcić Grozny w 
pole rum, w konsekwencjI jednak kaukaska wojna potwierdza 
doświadczenia z Afganistanu: Rosja nie jest w stanie przeciwstawić 
si~ !endencj~m odśrodk~wym w imperium stosując przemoc. Akcje 
mIlItarne me zastępują skutecznych reform politycznych czy 
go~p~darczy~h. Rosyjska ka~~a. oficerska zdaje sobie sprawę po 
doswmdczemach w Czeczeml, ze są w stanie skutecznie bronić 
kraju, ale nie nadają się do rozwiązywania konfliktów poli­
tycznych. Większość Polaków nie chce zrozumieć, iż mimo trady­
cyjnej ksenofobii rosyjskiej w stosunku do narodów kaukaskich 
miJ?o powszechneJ retoryki .n~cjonalistycznej, mało kto w Rosji 
chc~ałby,. a~y ro~yjska młodzlez ~mierała dla celów imperialnych. 
Mysię tez, ze wOjna ta pokazała, ze wojenne przygody nie tak łatwo 
prz~kszta~cają się w Rosji w wyborcze sukcesy jak wyobrażają 
sobIe nasI rodacy. Negatywna reakcja większości mass-mediów 
rosyjskich na politykę Jelcyna pokazała, że Rosji nie można pojąć 
porównując ją ze Związkiem Sowieckim, broniącym swoich 
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wpływów w Afganistanie. (Ciekawy wydaje mI SIę także fakt, że 
mimo nadziei przeciwników wojny, niepopularna interwencja 
rosyjska nie spowodowała wielkich demonstracji, że nie dopro­
wadziła do upadku rządu. Po kilku tygodniach krwawych walk 
zmęczony polityką homo post-sovieticus szybko uciekł w codzien­
ność). 

Rosja nie jest totalitarnym monolitem, który czeka na okazję, 
aby połknąć Polskę. Ciekawe porównanie słyszałem kilka lat temu 
z ust mojego niemieckiego przyjaciela, politologa, który studiował 
pod koniec lat osiemdziesiątych w Moskwie. Wówczas interesował 
się Indiami a dziś powrócił jako businessman do Moskwy. 
Przyjaciel ten twierdził już kilka lat temu, że Rosja pójdzie drogą 
Indii. Formalnie będzie to na pewno zdecentralizowany kraj z 
ambicjami demokratycznymi, który tak jak Indie skutecznie będzie 
doganiać przy pomocy zagranicznych inwestorów technologicznie 
najwyżej rozwinięte kraje wschodnio-azjatyckie. Będzie to państwo 
wolnego słowa, bez państwowej cenzury, w którym prasa będzie 
regularnie informować o wszystkich deficytach demokracji. Tak 
jak Indie Rosja pozostanie nuklearną potęgą wojskową. Potęgi tej 
nie uda się Rosji tak jak Hindusom, skutecznie wykorzystać w celu 
opanowania sąsiednich regionów. Rosja pozostanie podobnie jak 
Indie, krajem z dobrze wykształconymi elitami ekonomicznymi i 
intelektualnymi, w którym większość społeczeństwa nie doczeka się 
zabezpieczenia socjalnego, czy nawet równych szans w szkolnictwie. 
Rosja, tak jak Indie, nie przezwycięży tak szybko dużych kontras­
tów społecznych, które zapewniają stałe konflikty. Podobnie jak w 
Indiach, korupcja pozostanie nieuleczalną chorobą rosyjskiej 
demokracji. Wreszcie, państwa te będą cierpieć z powodu nie 
rozwiązanych konfliktów narodowościowych. Moskwa, podobnie 
jak New Delhi, nie wypuści "awanturników" z imperium a w 
rzeczywistości pewne regiony pozostaną nie kontrolowane przez 
władze centralne. Wiadomości o zamachach terrorystycznych 
separatystów oraz o cierpieniu ludności cywilnej pozostaną przez 
następne lata na pierwszych stronach gazet. Jak powiedział mój 
przyjaciel, Rosja będzie krajem, który dbać będzie o interesy 
gospodarcze a w polityce zagranicznej nie pozwoli sobie na drogie 
przygody. Co wynika zatem z tych rozważań dla Polski? 
Oczywiście, Rosja nie jest i nie będzie przez następne dekady tak 
solidnym sąsiadem jak Niemcy. Owszem, Rosja nie zmierza prostą 
drogą do demokracji. Ale Rosja nie zdecyduje się na politykę 

ekspansywną w stronę Odry. 
Polacy nie mogą zrozumieć, że ich antyrosyjska retoryka 

bardziej utrudnia poszerzenie NATO niż przyspiesza ten proces. 
Wspólnota Atlantycka nie przyjmie Polski w celu utworzenia nowej 
zapory przeciwko Rosji ale w celu ustabilizowania Polski. 
Członkowie NATO, szczególnie Stany Zjednoczone, myślą globalnie 
i nie wyobrażają sobie systemu bezpieczeństwa omijającego Rosję. 
Przecież przez ostatnie cztery dekady Ameryka, tak sa~o jak i 
dziś, nie wyobrażała sobie pokoju bez współpracy z ZSSR. Zeby nie 
było żadnych nieporozumień, jestem za wstąpieniem Polski do 
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NATO. Mam wrażenie, że antyrosyjska histeria polskich elit 
politycznych odbierana jest przez naszych zachodnich partnerów 
jako wyżywanie się polskich kompleksów mniejszości. Tydzień 
temu byłem na spotkaniu z trzema posłami Unii Wolności w 
Berlinie. Szczytem niepowagi było zasugerowanie przez dwóch z 
nich, że oni jako Polacy mieszkający bliżej Rosji lepiej znają się na 
Rosji niż Niemcy. Twierdzili, że Rosjanie się nie zmienili, w swoim 
sercu Rosjanie pozostali imperialistami, dlatego ekspansja NATO 
jest dla Polski konieczna. Mam często wrażenie, że w oczach wielu 
Polaków zachodni politycy są naiwni, panuje w Polsce przekonanie 
że w krajach tych tak naprawdę to mało kto jest w stanie w~ 
właściwy sposób ocenić Rosję. Przy spotkaniach z polskimi poli­
tykami często dochodzę do wniosku, że Polacy zapominają o tym, 
że proces integracji w struktury NATO nie przyśpieszy retoryka, 
tylko skuteczna reforma obronności, tak jak zapewnienie cywilnej 
kontroli nad armią i modernizacja struktur i sprzętu wojska. 

Jeszcze jedno zdanie na temat aroganckiego poczucia wyższości, 
o którym Pan w swoim artykule wspomniał. Podczas mojej 
podróży po zachodniej Ukrainie zaskoczyła mnie nasza rosyjska 
przewodniczka, kiedy powiedziała mi, że słowo "polak" w 
ukraińskim ma negatywną konotację i kojarzy się z aroganckim 
człowiekiem. 

Przy lekturze Pana artykułu musiałem myśleć o spotkaniu 
byłego ministra spraw zagranicznych, Olechowskiego, z berlińskimi 
dziennikarzami, które odbyło się na początku roku. Obok afery 
Oleksego interesowała Niemców polska polityka zagraniczna wobec 
wschodnich sąsiadów. Na tym spotkaniu minister Olechowski 
potwierdził co prawda konieczność bliskiej współpracy z Rosją. 
Stwierdził jednak, iż z jego doświadczeń wynika, że rząd rosyjski 
nie jest zainteresowany współpracą, a więc plany polskiej polityki 
wschodniej powinny być odłożone do szuflady. Negatywne 
doświadczenia z politycznymi elitami Rosji potwierdzają także inni 
politycy. Większość polskich elit politycznych zapomina jednak, że 
stosunki między dwoma krajami nie są wyłącznie zdeterminowane 
przez kontakty rządowe. Z dużą sympatią przyjąłem Pana 
propozycje z dziedziny polityki kulturalnej. Mam wrażenie że w 
Polsce przydałby się szeroki program stypendiów dla rosyjskiej 
młodzieży, dla naukowców i artystów. Trzeba zadbać o to, aby 
przyszłe elity Rosji poznały Polskę. Jest to najskuteczniejsza 
!ł0lityczna inicjatywa w stronę normalnego sąsiedztwa. Niestety, 
Jak Pan wspomniał, kontakty z Rosją są dzisiaj ograniczone do 
~il~u ważnych, ale marginalnych inicjatyw. Warto przypomnieć, 
Jakle plony przyniosła pomoc zachodnioniemiecka dla polskich 
studentów, naukowców, artystów. Jak słusznie stwierdził niedawno 
w Berlinie były polski ambasador w Bonn, Janusz Reiter, wymiana 
ta uruchomiła bardzo ważny dialog intelektualny między Polakami 
i Niemcami. Reiter podkreślił, że bez tego dialogu, bez tych 
znajomości, nie doszłoby do fundamentalnego przełomu w stosun­
kach polsko-niemieckich po 1989 roku. Mimo wielu problemów i 
uprzedzeń, dialog ten odprężył stosunki polsko-niemieckie. Jeśli 
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Polacy systematycznie zadbają dziś o pozarządowy dialog z Rosją 
(i innymi sąsiadami na wschodzie), to w przyszłości możemy w 
stosunkach polsko-rosyjskich oczekiwać podobnych plonów. 

Najserdeczniejsze pozdrowienia przesyła Panu 

BasU KERSKI 

• 
Warszawa, 19.5.1996 

Szanowny Panie Redaktorze, 

18-go i 19-9o maja odbyła się w Warszawie konferencja: 
"Renesans Ukrainy". Celem Fundacji im. Stefana Batorego, która 
konferencję zorganizowała, było przybliżenie polskiej opinii pub­
licznej do problemów dzisiejszej Ukrainy związanych z tworzeniem 
państwowości, integrowaniem narodu, zapewnieniem warunków 
bezpieczeństwa i stabilności kraju, przezwyciężaniem dziedzictwa 
Związku Sowieckiego w gospodarce, w życiu społecznym, w 
polityce. Chodziło też o s~worzenie warunków dla swobodnej, nie 
ograniczonej oficjalnym protokołem, dyskusji na temat stosunków 
między naszymi państwami. . 

Wśród gości ukraińskich byli Wiaczeslaw Briuchowecki, Anton 
Butejko, Wiaczeslaw Czornowił, Ołeksij Harań, Bohdan Horyń, 
Ihor Juchnowski, ,Wołodymyr Naumenko, Bohdan Osadczuk, 
Wołodymyr Połochałow, Myrosław Popowycz, Serhij Pyrożkow, 
Oleg Soskin, Jewhen Swerstiuk i Roman Szporluk. 

Wśród kilkuset polskich uczestników, którzy przewinęli się 
przez salę konferencyjną, byli m.in. Leszek Balcerowicz, Wła­
dysław Bartoszewski, Jan Krzysztof Bielecki, Bogdan Bor\łsewicz, 
Bronisław Geremek, Zofia Kuratowska, Jerzy Milewski, Andrzej 
Olechowski, Romuald Szeremietiew, Jan Maria Rokita, Andrzej 
Zakrzewski. 

Z inicjatywy paru osób z obu stron uczestnicy konferencji 
postanowili podziękować Instytutowi Literackiemu, Kulturze i 
przede wszystkim Panu osobiście, za ogromny wkład w tworzenie 
nowoczesnej, demokratycznej świadomości politycznej Polaków. 
Szczególnie wielka była rola Kultury w popularyzowaniu otwartej 
przyjaznej postawy wobec Ukrainy, oraz Białorusi i Litwy. 
Poważny był też wpływ Kultury na myślenie o Polsce demokra­
tycznych elit ukraińskich, przyczyniając się w ten sposób do 
obecnych dobrych stosunków obu narodów. 

W związku ze zbliżającą się rocznicą Pańskich 90-tych urodzin, 
uczestnicy konferencji przekazują Panu serdeczne życzenia dłu­
giego życia, zdrowia i licznych numerów Kultury. 

Aleksander SMOLAR 
Prezes Fundacji im. Stefana Batorego 
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